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J\§  OO. W  S o b o t ę  dnia 11. M area.  1843.

Wiadomości kraj owe.
Z B e r l i n a .  N. Pan G enerałow i-A djutan- 

to w i, Generałowi piechoty L u c k  order orła 
czarnego jak najłaskawiej udzielić raczył.

Dotychczasowy Sędzia przy Sędzię ziemsko- 
miejskim A r n d t  w Łobżenicy przeznaczony zo­
stał na Kounnissarza Sprawiedliwości p tu  Cho- 
dzieskiego, z oznaczniem miejsca jego zamie­
szkania w P ile, a zarazem także na N otaryusza 
departam entu Najwyższego Sądu ziemskiego w 
Bydgoszczy, z pozwoleniem tytułowania się 
Radzcą Sprawiedliwości.

Z B e r l i n a ,  dn. 25 . Lutego.
W y d a n y  dziś N r. 4. Zbioru praw  zawiera 

następ. N ajw yższy rozkaz gabinetowy z dn. 4. 
Lutego 1843., tyczący się cenzury gazet i pism 
ulotnych, wraz z zatwierdzeniem ułożonej przez 
JVlinisterjum Stanu instrukcyi cenzuraluej :

O d Mojego na tron wstąpienia uporządkowa­
nie stosunków prassy było przedmiotem Mojej 
najusilniejszej troskliwości i powtarzanych roz­
porządzeń. P od  dniem 10. Grudnia 1841 . 
wskazałem Ministcrjo Stanu główne zarysy, w e­
dług których mianowicie cenzura gazet i pism

ulotnych w ykonyw aną być  miała. W  rozka­
zie tym zaw arte były  następujące w yrazy:

Miałem częstokroć sposobność przekona­
nia się, iż tak władze cenzuralne jakoteż ad ­
ministracyjne zjbyt wielkiem powodują się 
powątpiewaniem w rzeczach tyczących się 
rozpowszechniania artykułami gazetowenu 
wiadomości o p r z e d m i o t a c h  a d m i m -  
s t r a c y i  r z ą d o w e j .  Dozwalając często­
kroć cenzura umieszczania w krajowych ga­
zetach z obcych gazet czerpanych artykułów, 
niezalecających się ni formą ni dążnością i 
zekształcających praw dę błędem i kłamstwem, 
w najwęższe ujmowała granice rozpraw y 
przedmiotom administracyi krajowej pośw ię­
cane. Granice te wszędzie, g d z i e  t y l k o  
i d z i e  o p r z y z w o i t e  i d o b r o m y ś l n e  
r o z t r z ą s a n i e  r z e c z y  w p i s m a c h  p u ­
blicznych, chcę widzieć, w d u c h u  u s t a ­
w o d a w s t w a  z r o k u  1 8 1 0 .  i p ó ź n i e j ­
s z y c h ,  scalających je u c h w a ł  S e j m u  

. N i e m i e c k i e g o  rozprzestrzenionemi i c e n ­
zorów wedle tego poinformowanymi.

W  Październiku roku zeszłego zniosłem zu­
pełnie cenzurę wszelkich pism przeszło dwa­
dzieścia arkuszy w ynoszących, lubo już wten-
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czas jaw ną b y ło  rzeczą, iż rozkazy  M oje  w zglę­
dem obchodzenia się z prassą gazetow ą od w iel­
kiej części cenzorów  całkiem m ylnie b y ły  z ro ­
zum iane i cel ich niezręcznem  uw ażaniem  rze­
czy  zupełn ie by ł chybiony. W y w o ła n e  przez 
to, w zm agające się co raz bardziej w y b ry k i pism 
dziennych  stają się ted y  koniecznym  pow odem  
zaopatrzen ia cenzorów  w  stosow niejsze inslru- 
kcye . Coin chciał p rzez w spom nione rozpo­
rządzen ia , tego i dziś chcę niezm iennie: o s w o ­
b o d z e n i a  n auk  i piśm iennictw a od  w szelkich 
tam ujących je w ięzów  i zabezpieczenia im przezto 
zupełnego  na duchow e n arodu  życie w pływ u, 
odpow iadającego jego natu rze  i jego dosto jno­
ści ; dziennej zaś prasie  w  granicach dziedziny, 
w k tórej i ona zbaw ienne obfitym  p lo n e m , nie 
schodząc z praw dziw ego to ru  pow ołania swego, 
wvdawrać może ow oce, p r z y z n a n i a  tym  kon­
cern w szelkiej dozw olonej sw obody . C zego 
n ie chcę, tein jest: r o z p r z ę ż e n i e  nauk  i p i­
śm iennictw a w gazec iarstw ie , s t a w i a n i e  na 
rów n i obu  przedm iotów  w godności i roszcze­
n iach , z ł e  bez obrąbnego  rozprzestrzen ien ia 
zw odniczych b ł ę d ó w  i zgubnych  teorji o naj­
św iętszych i najszanow niejszych spraw ach spo­
łeczeństw a na najłatw iejszej d rodze i w  najpo- 
bieżniejszej form ie m iędzy klassą ludności, dla 
k tó re j form a ta ponętn ie jsza , gazety p rzy stę ­
pniejsze, aniżeli p ło d y  badan ia  i g łębokiej n a­
uki. D la tego zgadzam  się zupełnie z ułożoną 
w  tym  d u ch u , podaną M i przez M inisteryum  
S tanu  in stru k cy ą  cenzu ralną , a po tw ierdzając 
onęż, upow ażniam  M inisterjum  S tan u , ażeby  ją  
w raz z tym  rozkazem  do publicznej podało 
w iadom ości. —  B e rlin , dnia 2 4 . L utego 1 8 4 3 .

F  r  V d e r  y  k W  i 1 h e 1 m.
D o M inisterjum  Stanu.

I n s t r u k c j a  c e n z u r a l n a .
Poniew aż częścią cenzo row ie , częścią auto- 

row ie nie zaw sze pojm ow ali należycie p rzep isy  
istniejących ustaw  cenzuraldych  pod  względem 
m iary  dozw olonych drukiem  publicznych  udzie­
le ń , przeto następujące zebran ie zaw artych  
w' ustaw ie z d. 18. Października 1 8 1 9 . i w N a j­
w yższym  rozkazie gabinetow ym  zulnia 28 . G ru ­
dnia 1 8 2 4 . p raw nych  postanow ień w ydaje  się 
d la  przestrzegania w raz z polrzebuem i ku ich 
stosow aniu  m ianowicie p rzy  cenzurze gazet i 
pism u lo tnych  bliższemi instrukcjam i.

A rt II. ustawy r. dnia 18. Października 1819.
I. C enzura  niema w zbraniać gruntow nego i 

skrom nego zgłębienia p raw dy , ani k rępow ać 
n iepo trzebn ie  pióra au to rów , ani ścieśniać w o l­
ności handlu  księgarskiego.

A rt .  If. u s taw y  z dnia 18. Paźdz ie rn ika  1819. § ]. 
rozkazu  ga l i inetoo  ego  z dnia ‘28. G ru d n ia  1811.

II. C enzu ra  niema natom iast dozw alać d ruku  
pism, sprzeciw iających się w ogólności głów nym  
zasadom  religii, a w  szczególności w ia ry  chrze- 
ściańskiej, a zatem :

albo  targających  sie na posadę w szelkich 
religii w ogóle, lub  zam ierzających podaw ać 
najw ażniejsze ich p raw d y  w  podejrzenie, 
w  pogardę lub w pośm ieeh;

lub  usiłujących relig ięyhrześciańską, pism a 
b ib lijne  i w ykładane w  nich p raw d y  histo­
ry czn e  i ob jaw ionej w iary  dla lu d u  w ysta­
w iać za przedm iot w ątpliw ości lub  wcale 
szyderstw a,

lub, naw et p rzeznaczonych  d la szczuplej­
szej liczb y  czyteln ików  lub ty lko  dla uczo ­
n y c h , a zaw ierających  n iep rzyzw o ite , n ie- 
c i e r p i ę t l i w e ,  ku o b r o n i e  w ł a s n e g o  z d a n ia  lub
k u  spokojnem u zb ijan iu  zdań  przeciw nych  
bezpośredn io  n ienależące w ycieczki p rzeciw  
innym  w yznaniom  relig ijnym ;

lub nakoniec przenoszących p raw d y  re li­
gijne fanatycznym  sposobem  do po lityk i i 
rozkrzew iających  przezto  zam ieszanie w  p o ­
jęciach.

W e d le  tego pisma, hańbiące, spo tw arzające lub 
w yszydzające k tórykolw iek  z kościołów' chrze- 
ściańskich lub  jakie w  państw ie to lerow ane to ­
w arzystw o  relig ijne, albo  jego nau k i, u rządze­
nia lub obrządki, lub p rzedm ioty  jego czci, mają 
b y ć  za niedozw olone do d ru k u  uw ażanc. G d y  
od dozw olenia d ru k u  w szystko  m a b y ć  w y łą ­
czonym, co religię chrześciańską, pism a biblijne 
i w yk ładane w  nich  p raw d y  historyczne lub o b ­
jaw ionej w ia ry  d l a  l u d u  w ystaw ia za p rzed ­
m iot w ą t p l i w o ś c i  l ub w c a l e  s z y d e r s t w a ,  
to  w ięc niem a b y ć  nigdzie przypuszczoućm , 
ro zb ió r zaś t a m t e j  niema b y ć  dozw olonym  
w  tych przynajm niej pism ach, k tó re  albo przez 
ton  p o p u la rn y  lub przez tanią cenę zdają się 
b y ć  dla znaczniejszej liczby czyteln ików  a za­
tem i dla niższej klassy  ludu  obrachow ane, jak 
m ianow icie gazety i pisma ulotne. W  pism ach
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tego rodzaju niema być dozwalane miejsce po­
jawiającemu się teraz wielokrotnie, a zgubnemu 
dla religijnego i moralnego stanu ludu usiłowa­
niu targania się na praw dy religijne i zastępo­
wania ich wypadkami w yw odów  filozoficznych.

§. 2<ji rozkazu  jrcb ineton  e ^o  z dnia 28. G rm lnin  1824.
III. Dalej nie wolno drukow ać, co kazi m o­

ralność i dobre obyczaje.
Cenzor odmawiać tedy winien pozwolenia 

na druk pismom i artykułom , wykraczającym  
przeciw  dobrym  obyczajom , w szczególności 
zaś takim, z strony których obawiać się należy 
uwodzenia do niemoralności.

A rt. II. u staw y  cen z tira ln e j z dn ia  18. P aźd ziern ik a  1819.
IV . Pozwolenie na druk , ma być nadto od­

mawiane pism om , naruszającym dostojność i 
w ew nętrzne i zew nętrzne bezpieczeństwo Pań­
stwa Pruskiego i innych Państw związkowych, 
a zatem:

rozwijającym teorje , mające na celu 
wstrząśnienie formy rządowej Monarchii Pru- 
skie'j lub ważnych w Związkowych Państwach 
Niemieckich form rządow ych, lub dążących 
do wzniecania w  związkowych Państwach 
Niemieckich niechęci i drażnienia przeciw 
Istniejącym ustanowieniom ;

albo ukrywającym zamiary kojarzenia 
w  kraju lub zewnątrz niego stronnictw lub 
przeciw nych praw u związków, lub wysta­
wiania w  korzystnem świetle istniejących 
w którym kolwiek kraju stronnictw, dążących 
do obalenia lorm y rządow ej;

lub nakoniec zawierającym osławienia zo­
stających z Państwem Pruskiem w Związku 
przyjaźni rządów i stojących na ich czele 
osób.

Z tego, co się dotyczy stosunków w kraju, widać 
już w powszechności, iż cenzura żadnego nie- 
powinna dozwalać wysłowienia, naruszającego 
lub narażającego na niebezpieczeństwo dostoj­
ność Króla, Królewskiego domu lub pojedyn­
czych jego członków lub tronu w  ogóle, lub 
poniżającego Rząd, jego urządzenia i urzędni­
ków. W  celu jednakże sądzenia i w s z c z e ­
g ó l n o ś c i ,  jak dalece, mianowicie pod wzglę­
dem gazet i pism ulotnych, wysłowienia o

1. formie rządu,
2. prawodawstwie,
3. adiniiiistracyi

Rządu z strony cenzora dozwolone być mogą, 
należy przedmioty te oddzielnie brać pod uwagę.

Do 1. W e  względzie f o r m y  r z ą d u  nie- 
wolno drukować żadnych wysłow ień, nagaby- 
wających monarchiczną zasadę Państwa P ru ­
skiego lub podstaw  istnącym stanowym insty­
tucjom jego prawem przepisanych lub usiłują­
cych wzniecić zniechęcenie ku monarchicznej 
zasadzie lub ku rzeczonym  instytucjom.

D o 2. Co się tyczy p r a w o d a w s t w a ,  te­
dy w' pismach drukow anych sądzenia lub w y­
słowienia tak o istniejących już przepisach pra­
wnych, jakoleż o projektach do tychże w ten­
czas tylko są dozwolone, gdy są pisane w skro­
mnej, przyzwoitej formie i w życzliwym zamia­
rze ; nieprzyjaznych i ochydnych , lub w nie­
przyzwoitym, wzgardliwym tonie pisanych o- 
sądzeń takowych przepisów i projektów  nie- 
wolno cenzorowi przepuszczać.

Do 3. Także ocenianie ś r o d k ó w  a d m i -  
n i  s t r ą c y  i i czynności urzędow ych jej urzę­
dników w przeznaczonych do druku pismach, 
równie jak poddawanie lub proponowanie u- 
lepszeu w poszczególnych gałęziach administra­
cyjnych jest dozw olone, skoro jest ułożone w 
skrom nej, przyzwoitej formie i w życzliwej 
myśli. W szakże sądy o czynnościach urzędo­
w ych pojedyńczych urzędników  i władz winny 
się wystrzegać wszelkiego osobistego ich krzy­
wdzenia i ograniczać się na ocenianiu pewnych 
jasno w yłożonych faktów.

W ed le  poprzedzających wskazówek winien 
tedy  cenzor przy kw estyi: czyli może dozwo­
lić do druku wysłowienia o Rządzie, jego urzą­
dzeniach, jego prawodawstwie, jego adjnini- 
stracyi lub jego urzędnikach? nie ty lko na o- 
s n o w ę ,  ale też na t o n  i d ą ż n o ś ć  pism uwa­
żać. Pisane w namiętnym lub nieprzyzw oitym  
tonie rozpraw y i miejsca nie są dozwolone. 
W yrzeczona w życzliwej dążności i przyzw oi­
tej formie k ry ty k a , mająca pouczenie, doradę, 
pożytek i ulepszenie na celu, nie ma doznawać 
przeszkody. Cierpianem zaś być nie może w y­
szydzanie lub zniesławianie istniejących praw ­
nie urządzeń, lub zarozumiałe, lekceważące 
ich przyganianie. Podobnież nie mają być do­
zwalane do druku artykuły, których celem jest 
siać niezgodę między istniejącemi w kraju Sta­
nami i wyznaniami i drażnić jedne przeciw 
drugim lub przeciw  Rządowi.



W e  wszystkich przerzcczonych względach 
Jedno znaczy, czy nieprzyjazna dążność wprost 
jest objawiona, lub w przytoczeniu mniemanych 
faktów lub wieści ukryła. Żadnej także nie 
stanowi różnicy, czyli wysłowienia, które w e­
dług wszystkich powyższych uwag w ogóle są nie 
dozw olone, już gdzieindziej drukow ane były.

Ja k  dalece wysłowienia tyczące się Związku 
Niemieckiego, pojedynczych Państw  związko­
w ych, ich rządzców i rządów, jakoteż tyczące 
się innych obcych państw i rządów uwłaściwia- 
ją sic do druku lub nie, dostatecznie w  pow y­
żej przywiedzionych miejscach prawa wyrażono.
§. 2. rozkazu gabinetow ego z dnia 28. G rudnia 1824.

'  • Nakoniec niewolno cenzorowi dozwalać 
drukow ania pism, m ających na celu krzyw dze­
nie osobistej sław y i dobrego imienia drugich.

Berlin, dnia 31 . Stycznia 1843 .
M i n i s t e r j u m  S ta n u .

X i ą ż ę P  r  u s s. 
lloyen. Mii/der. Nagler. Rot/ter. Hr. Alveusleben. 

Eicjihorn. T/ule. Savigny. Bodelschicingh.
Hr. Stolberg. Hr. Arnim.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Marca.

Przyznać trzeba, żeP . Guizot rzadki posiada 
talent w ym ow y, a mianowicie sztukę obraca­
nia zarzutów przeciwników na własną swoję 
korzyść. P an  D ufaure, wstąpiwszy wczoraj 
na  m ów nicę, oświadczył, że w ciągu lat dwóch 
w  tej tylko nadziei minisłeryum Soult-G uizot 
popierał, iż takow e powołanem było  do na­
prawienia błędów i nieładu gabinetu z dnia 1. 
M arca. P . Guizot ujął P. D ufaure za słowo, 
dow odząc, że według własnego jego zeznania 
ministeryum z dnia 23 . Października posłanni­
ctwo swoje spełniło. Pan Guizot subtelną 
tw oję logikę z taką przeprowadził wymowno- 
ścią, że w całej Izbie wzbudził podziwienie. 
Sami jego przeciwnicy jednego z najpiękniej­
szych tiyuinfów zaprzeczyć mu nie mogą.

Ale Pan Guizot miał do walczenia z przeci 
w nikiem , k tóry , jakkolwiek wymową mu nie 
sp ro s ta , jasnością przecież wniosków w yprze­
dzić się nie da. Kilkoma ty lko, ale dobitnemi 
dowodami wykazał Pan D ufaure, że P. Guizot
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radby mu całkiem inne słowa kładł w usta a- 
niżeli on sam wyrzekł.

Odpow iedź Pana D ufaure silna była i tym 
mocniejsze na Izbę zdawała się czynić wraże­
nie, że niejako za program mogącego nastąpić 
gabinetu uważaną być może. Chce on pokoju, 
ale stopniowego systematycznego postępu przez 
przypuszczenie zdatności do wykonyw ania pra­
wa w yborów . Kwestya ta ostatnia jest też 
w  programie oppozycy i, który Izbie niezadługo 
podanym  być m a, a w miarę wczorajszych 
słów Pana Guizota przez teraźniejszy gabinet 
silnie odpartym  zostanie. W szakże zapomnieć 
me należy, że przypuszczenie zdatności na ła- ' 
wach konserw atyw nych wielu znajduje obroń­
ców. P. Lamartine bronił go ciągle jako przy­
zwolenia ze strony rządu , w celu zapobieżenia 
radykalnej reformie w yborów . W  rzeczy s a ­
mej nicpowinienby rząd być przeciw przypusz­
czeniu zdatności. Idzie tylko może o 1800  o- 
b ió rców , klórychby do teraźniejszych 1 0 2 0 0 0  
dodaćby należało, przyzna każdy , że niebez­
pieczeństwo reform y w yborów  nie tak jest 
wielkie, jak je P. Guizot wystawił, utrzymując, 
że chwila przypuszczenia zdatności jeszcze nie’
nadeszła. Ledwo przypuścić można, aby 1800 
obiorców więcej skutkowi w yborów  niebezpie­
czny dać miało kierunek. Ale obrońcom tćj 
reform y idzie o tryum f kwestyi zasadniczej, od 
której tein bardziej odstąpić nie chcą, że dla 
spokojności i porządku kraju żadna stąd szkoda 
wyniknąć nie może, gdy tymczasem wszystkie 
inne radykalne reform y w yborów , których tyl­
ko z wielką ostrożnością jąć się można, na 
długi czas schowaćby się musiały.

Dzienniki legilymistyczne i radykalne u trzy ­
mują, że deputowanym  ich stronnictw nic nie 
z:deży na zwaleniu Pana G uizota, w tym celu 
ty lko , aby  H rabię Molego na miejscu jego o- 
sadzic. Ale podczas, gdy dzienniki le tak 
rozpraw iały, ostatnia lewa i legitymiści na 
Zgromadzeniach swoich radzili nad tern, jaką 
rolę w debatach nad tajnemi funduszami grać 
mają. Położyw szy za zasadę, nie w y w o ł y w a ć  
zmiany gabinetu, gdyby ze zm ianą'm inistrów 
nie nastąpiła razem zmiana systemu rządowego, 
postanowiono tych , których opinia publiczna 
następcami teraźniejszego ministeryum być mia­
nu je , wezwać do wyznania swej w iary , aby 
się przekonać, ażali wstęp ich do gabinetu rze-
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czywistą dla kraju będzie korzyścią. Pan Du- 
faure cliciał pod tym względem odpowiedzieć 
życzeniu Izby; z jakim to uczynił skutkiem, 
nie wiemy. By mu snać nie czynić zarzutów, 
że czczemi tylko obietnicami Izbę sobie chciał 
ująć, w odpowiedzi swojej danej P. Guizotowi 
wyraźnie wyrzekł: Układy względem uchy­
lenia prawa rewizyjnego należałoby natych­
miast rozpocząć, a przypuszczenie zdatności 
jeszcze w ciągu posiedzeń Izby obecnej wpro­
wadzić.

Ilekroć w Izbie Deputowanych ważna jaka 
nastąpić ma obrada, kilku z najgorliwszych 
stronników noc w pałacu Bourbon przepędzać 
zwykło, aby nazajutrz z rana o godzinie, wr któ­
rej lista mówców się otwiera, pierwszymi być 
na miejscu. Gorliwość tych mężów bez wątpie- 
-łiia nader jest chwalebna, acz dosyć zbyteczna; 
bo zamiast co niewygodnie noc cała na krze­
słach sali konferencyjnej czuwają, mogliby się 
tvlho z rana przed dziewiątą stawić w pałacu 
JJourbon, a osiągnęliby cel jak najwcześniej­
szego wpisania się. Tym dotkliwszą prze 
cież dla mężów tych być musi, kiedy gorliwość 
ich tak złą znajduje nagrodę, jaką znalazła przy 
wczorajszęin zagajeniu obrad względem tajnych 
funduszów. P. Ledru-l\ollin, który sobie pra­
wo rozpoczęcia rozpraw okupił był bezsenną 
nocą przepędzoną w sali konfcrencyjne’j, ledwo- 
by  był mniej znalazł uwagi i udziału, gdyby 
był mówił przy końcu obrad w obec znużone­
go zgromadzenia. Prawda, wyznać należy, że 
P. Ledru-Rollin nic nie powiedział, coby war­
tość jakąś miało, coby dwadzieścia razy w dzien­
nikach radykalnych nie było powtórzone. Po 
tak niepomyślnym wstępie potrzebaby było na­
der potężnego głosu, aby uśpiony interes Izby 
ocucić. Ale głos len słyszeć się nie dal; nawet 
wyborna mowa Pana Guizota przy wczorajszęin 
usposobieniu Izby nie zdawała się stanowczego 
wywierać wpływu, a zgromadzenie pałacu Bour­
bon rozeszło się wieczorem dosyć obojętnie.

Łatwo być może, i że dalszy ciąg obrad nad 
tajnemi funduszami nie uczyni zadosyć powsze­
chnym oczekiwaniom; bo nietylko nadzieja u- 
padku gabinetu znacznie się od dni kilku zmniej­
szyła, ale nawet domaganie się zmiany gabinetu 
ze strony oppozycyi mocno osłabło. Zdaje 
.‘ie, że P. Mole' równie jak Pan Thiers obawia­
ją się ambarasu nowej kombinacyi ministeryal-

ne'j bez nowych zasad. P. Dufaure zaręczył, że 
nie chce być ministrem, P. Passy zręcznie o- 
świadczyf, ze nim być nie może, P. Lamartine 
według zdania znawców jeszcze nie dosyć doj­
rzały do dźwigania teki. Kogoż więc wsadzić 
na miejsce gabinetu Soult Guizot? Upadek je­
go sprowadziłby zmianę, niepewna co do trwa­
łości skutku.

D ep esza  telegtrnfiezłia.

Z P a r y ż a ,  dnia 4. Marca.
P o p r a w k ę  d o t y c z ą c ą  t a j n y c h  f u n ­

d u s z ó w,  k t ó r  a v o t u m n i e z a u f a n i a p r z e- 
c i w m i n i s t r o m  s p o w o d o w a ć  m i a ł a ,  
w c z o r a j  w i e c z o r e m  w i ę k s z o ś c i ą  2 4 2  
g ł o s ó w  p r z e c i w  1 9 7  o d r z u c o n o .  W  i ę- 
k s z o ś ć  w i ę c  m i n i s t e r y a l n a  4 5  g ł o -  
s ó w  w y n o s i .

H  i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 23. Lutego,

Zdaje się, że z zbliżaniem się wyznaczonego 
na obiory Kortezów czasu (d. 27. b. m.) ulność 
koalicyi w odniesienie zwycięstwa bardzo się 
zmniejsza. Niektóre z dzienników, za pośre­
dnictwem których swoje plany i zasady w obieg 
puszcza, wyrażają już wprost oczekiwanie po­
rażki, i już naprzód obliczają skutki, jakie z 
zwycięstw a Ministrów dla kraju wypłynąć mają. 
Dzienniki ministeryalne z swej strony klęskę 
koalicyi za nieuchronną poczytują i nie wahają 
się położyć zasługi tego zwycięstwa rządu ua 
karb ostatniego, przez Regenta do kraju wyda­
nego manifestu. G a c  et a wprost powiada, że 
koalicyi manifest ten ostatni cios zadał, a dzien­
niki opozycyjne z tein większą gorliwością pra­
gną wykazać, że wpływ, jaki Regent w ten 
sposób na wybory wywiera, jest wdzieraniem 
się w prawa konstytucyjne. Rząd oczywiście 
przeciwnego jest zdania. Poczytuje on pozy­
skany przez ten manifest wpływ za tak prawny 
i ważny, iż wszelkich używa środków, aby do­
kument ten urzędowy do wiadomości wszyst­
kich doszedł. Niezliczoną liczbę drukowanych 
escmplarzy pomiędzy lud rozdano; ażeby zaś 
i dla czytać nie umiejących osób treść jego stra­
coną nie była, nakazano odczytywać go po ko­
ściołach. Szef polityczny w Cuence rozkazał 
nawet plebanom w swojej prowincyi, aby ma­
nifest ten w czasie oratorium mszy przy ołtarzu 
odczytywali. Takowe przem anie nabożeństwa
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czytaniem  politycznego i bynajm niej duchem  
p o k o ju  nie tchnącego pism a, w łaśnie w chwili, 
w  k tórej um ysł całkiem n a  nadziem skie zw ró ­
co n y  b y ć  pow inien  rz e c z y , n ie  gorszy  tu  tak  
dalece n ikogo, zw łaszcza, źe tu  juz n ieraz św ią ­
tyn ia  pańska by ła  w idow nią k łó tn i po litycznych , 
a  n iedaw no  tem u naw et i scen k rw aw y ch  m ię­
d zy  stronnictw am i zaciętem i. D u ch o w n y  za- 
rządzca kościoła udzielił naw et zezw olenia sw e­
go na to.

X iążę N apoleon  M onfort, p rzeb y w a jący  tutaj 
od  dw óch tygodni, p rzedstaw iony  został d. 19 . 
na uroczystein posłuchaniu  przez M inistra ma­
ry n a rk i, zastępującego miejsce M inistra  spraw  
zag ran icznych , R egen tow i, k tó ry  go ja k  naju ­
przejm iej przy ją ł. W ieczo rem  b y ł Xiąźę na 
b a lu  u R e g e n ta , na k tó rym  się także w szyscy  
M inistrow ie i członkow ie Ciała d jp lo m aty c zn e - 
go, z w yłączeniem  S praw ującego  in teressa 1 ran- 
cyi, znajdow ali. X iążę zw racał n a  siebie u w a­
gę w szystk ich , i p rzekonano  s ię , źe n a  um yśle 
R egenta, k tó ry  go w yrazem  "Jego  W yso k o sć«  
ty tu ło w a ł, n ad e r  przy jem ne zrob ił w rażenie. 
A  gdy  się nad to  dow iedziano , że w y so k a  jedna 
osoba w y n u rz y ła  życzenie przedstaw ienia X ię- 
cia N . K ró lo w e j, ła tw o  sobie w ystaw ić m ożna, 
że  różne pogłoski i dom ysły' k rążyc zaczęły, i 
że szczególniej C iało  dyplom atyczne w  nie ma­
ły m  jest ruchu . Tym czasem , jeżeli mię dobrze 
zaw iadom iono , natrafiło  ow o życzen ie , p rzed­
staw ienia X ięcia N. K ró low ej, na n ie jak ie  tru ­
dności, a te zapew neby  ty lko  przez pokonanie 
w s trę tu , z s tro n y  op iekuna K ró low ej ob jaw io­
n ego , up rzą tnąćby  m ożna. Z resztą X iążę ten, 
m ieszkający w  dom u pryw atnym , bard zo  sam o­
tne w iedzie życ ie , i az do  tej chwili ty lk o  R e­
genta i k ilku  M inistrów  odw iedził. Z  s tro n y  
C iała  dyplom atycznego ty lk o  mu się Poseł ui- 
dcrlandski w  u rzędow ym  charak terze  p rzedsta­
wił. Xiążę G lucksberg  odw iedził go ty lko  j a ­
k o  osoba p ryw ytna.

P rz y  tej sposobności nadm ieniam  dodatkow o, 
że R egent w czasie sw ego p o b y tu  w  p row in - 
cyach  północnych w L istopadzie 1 8 4 1 . ,  o trzy ­
m ał list znauego X ięc ia  N apo leona L udw ika  
(sy n a  by łego  K róla ho lenderskiego) i drugi od  
jednego z synów  L u c y a n a  B o n a p a r t e g o  
w  k tó ry ch  obydw aj w ynurzy li życzen ie , a b y  
A djutantam i Xięcia W itto ry i b y ć  mogli. T en  
przecież o fia ry  tej uie przyjął.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 2 1 . Lutego.

M inister spraw  zagranicznych przełożył Izb ie  
ogólne sp raw ozdanie z sw ego w ydziału. Po 
w spom nieniu o p rzyw rócen iu  d ob rych  stosun­
ków  z w ielkiem i m ocarstw am i, przechodzi do  
toczących się m iędzy Portugalią a R zym em  u- 
k ła d ó w  i pow iada : "P ow ierzone gorliw ości i 
rozsądkow i X ięcia Palm elli układy' z dw orem  
rzym skim  uczyn iły  n iedaw no temu znaczny  po ­
stęp  do pożądanego zaw arcia. Je s t przecież 
jeden  nad e r w ażn y  p u n k t, k tórego  rząd i Izby  
zan iedbyw ać nie p o w in n y , i k tó ry  się ty czy  
p raw a , służącego K rólom  portugalskim , co do  
m ianow ania B iskupów  katolickicli w  obszer­
nych  posiadłościach angielskich w Indyach , p ra ­
wo, k tó re  dek re t w ysok iego  T ry b u n a łu  angiel­
skiego prezesostw a w  K alkucie d. 2 7 . M arca 
1 8 4 0 . po tw ierdził.« N astępn ie  m ówi M inister 
o hand low ych  i żeglużnych układach z Anglią i 
d o d a je : "M im o dobrej w oli i natężeń rządu i 
zręcznego pośredn ika (X ięcia Palm elli) nie m o­
gę jeszcze zaw arcia szczególnego uk ład u  z A n­
glię,  co do o b o p ó l n e g o  z m n ie j s z e n ia  o p ł a t  cel­
n y ch  od p łodów  obydw óch  k rajów  zapow ie­
dzieć. Jed n ak że  mogę Izb y  zapew nić, że p ra ­
ca ta do tego doszła s topn ia , iż się w kró tce  
szczęśliwego załatw ienia całej tej sp raw y  spo ­
dziew ać m ożna.« S praw ozdan ie  to  k o ń cz y  się 
następującem i s ło w y : "Zaw iązano układy  w zglę­
dem  zaw arcia trak ta tu  handlow ego i żeglugi z 
D an ią  i T u rcy ą . —  R ząd  o trzym ał także  p ro - 
po zy cy e  od F rau cy i i innych  n aro d ó w , w zglę­
dem  ściślejszego zaw arcia zw iązków  handlo- 
w ych. R ząd p rzy ją ł je  w szystk ie t a k , jak na 
to  zasług iw ały , i w szelkiego dok łada starania, 
do nadania naszem u handlow i i naszej żeglu­
dze obszerniejszego p rzestw oru , p rzyczein  inte­
ressa krajow 'e zastrzeżeniem  dobrze  zrozum ia­
nej zobopo lności zabezpiecza.

Rozmaite wiadomości.

Z P  o z n  a n i a. —  »  D ziennika dom ow ego « 
w yszedł N r . 5 . i z a w ie ra : A rtyku ł w stępny . 
O da. Pow ieść z czasów  B olesław a C hrobrego  
p rzez  S ew eryna G oszczyńskiego (dokończenie). 
N os (dalszy  ciąg O steologii). Rozmaitości', m o­
d y  i objaśnienie ryciny .
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Teatr polski .
Po wyjcżdzie P. V ogla ztruppą swą niemiecką 

do  Bydgoszczy tow arzystw o gimnastyczne Pana 
Price daje swe przedstaw y wspólnie z tow arzy­
stwem artystów dramatycznych P. Anczyca. Ze 
przedstawienia towarzystwa Pana Price bardzo 
są godne w idzenia, każdy poświadczy kto już 
je  widział; P. Price nietylko swych w ychowań- 
ców do wielkiej wprawy w tańcach na linie, po 
ziemi i w różnych, po części bardzo trudnych, 
skokach doprow adził, ale w iele daje pięknie 
ułożonych treściwych baletów , które już nie 
samemu oku, ale rozumowi podobać się mogą. 
Głównym  tego tow arzystw a członkiem jest ma­
ły John Price, k tóry  sw ym  skokiem w zegar, 
w  okienko u pielgrzyma, swym biegiem w górę 
po kortyn ie , swą żwawością w przedstawach 
mimicznych jako główną rolę prowadzący 
Polichinele, publiczność ubawia. Kto przed­
stawień tych nie widział zapewne wszelką przy­
jemność mieć będzie, kiedy je  raz lub kilka 
razy zobaczy.

Ż trzynastem przedstawieniem P . Price dana 
bjda przedstawa polska -przebiegły kuzvnek« ta 
sama komedya, która dwa dni pierw ej była grana. 
3Nie można tego chwalić, że ta sama przedstawa 
tak zaraz w krotce powtórzona bywa jako to 
już dawniej raz po razie "Obiadek z Magdusią,« 
nie jeden kto już raz b y ł, nie chce zaraz drugi 
raz tego samego widzić, kiedy po dalszej p rze­
włoce czasu nowi widzę łatwiej się znajdą; 
p rzy większych tylko przedstaw ach, kiedy się 
jeszcze w ducha układu czy dramy czy g łę­
bszej muzyki nie weszło, powtórzenia i tych 
samych widzów przyciągać mogą. Ź e Pani 
Pietrzykowska rolę Ludwika bardzo dobrze 
przeprow adza już dawniej się rzekło. Je j ży­
wej grze najwięcej się w inno, iż komedya ta, 
pomimo w wielu scenach przewlekłości w u- 
kładzie, i choć drugi raz dawana, ogólnie się 
podobała: przecież pominąć nie można, że k ie ­
dy P- Pietrzykowska lepiej jeszcze, niż pierw . 
szv raz grała, u drugich artystów  więcej 2a.  
cińań niż pierwej dostrzegać się dawało: 
przez co psucie illuzyi.

Komedya przedstawiona wczora ."G rym a­
sy młodej źony« układu Daniszewskiego, na­
leży do najlepszych jakie mamy. K to jej nie 
chwalił, powinien by ł zw azyć, iż przygana 
raczej niegładkości jeszcze gry się dotyczy, 
ile, że kom edya ta z wielką żywością ode­
grana być powinna. W idać , że komedya ta 
jest pochodzenia fraucuzkiego, jako już sam ty ­
tu ł >»Grymasy" naprow adza: Pułkownik i M ajor 
są to  zapewne prędko awansowani i już cofnię­
ci oficerowie cesarstwa. Rola polskiego starego 
sługi dobrze jest w prow adzona, odegrana też 
została przez P. W isłockiego przyzw oicie: i P. 
Breiuich przy pierwszem tu  wystąpieniu, z d o ­
brej strony poznać się dała. P. Cichocka głó­

wną rolę dobrze prow adziła; rzadko tylko u- 
słychnąc u niej niebiegłość, która i oku niekie­
dy  się okaże, kiedy trwożliwie na podpowiada- 
cza spojrzy. — W  sentymentalnych miejscach 
każdemu, a szczególniej każdej artystce, uważać 
dobrze należy, aby nie przesadzić, gdy takow a 
przesada łatwo śmieszność wywołać może: ścią­
ga się ta uwaga na ostatnie objęcia pułkownika 
i majora przez E m i l i ą .  Najwięcej zbyw a na 
jednocie (ensemble), która przecież przez dłuż­
szy tylko| czas| wspólnego grania naszej po l­
skiej truppy utw orzyć się może. — Ale pamię­
tajm y, że każdy początek trudny jest, pamię­
ta jm y , że by t i w zrost stałej polskiej sceny, 
którejśm y tak dawno pożądali, od nas sam ych 
teraz zawisł. Objawiajm y co nam się nie po­
doba, poprawiajmy ile można, ale przedew szy- 
stkiein starajmy się rzeczywistym  udziałem o 
utrzymanie tego co mamy. W szakżeż i w czora 
60 tal. tylko w płynęło, kiedy P. Price według 
układu oO b ierze, a zw yczajne wydatki 30 wy­
noszą -— Uważali niektórzy, iż z miasta mało 
osób byw a: praw da, ale złemu zaradzić należy. 
Łatw o zapłacić 4 zł. tem u, kto ze wsi przyje­
chał do Poznania na czas krótki, kto wreszcie 
do miasta jadąc w dosyć przygotow ał się 
pieniędzy, kto z resztą może na pobyt w P o­
z n a n i u  kilkutalarowe d y e ty  pobiera ; ale mie­
szkańcom tutejszym, którym  też jeszcze żona i 
dzieci często samym na teatr chodzić nie do­
zwolą , jeden wieczór teatru za kosztownym 
być może. W szakżeż widzę teatru niemieckiego, 
złożeni po wielkiej części z zamożnych urzę­
dników , b ile ty  do siedzib dolnych i pierwszego 
piętra aż do godziny piątej wieczornej po 2 zł. 
m ają: dla czegóż przynajmniej równych cen na 
przedstawy polskie nie klaśdź, kiedy artyści 
polscy od niemieckich pew nie więcej nie pobie­
rają płacy. Starajmy się co złego naprawiać.

Teatr polski w Pozna" 1" 1
W  niedzielę dnia 12. Marca >>50,000 T ala­

rów  i Dom do sprzedania", przy cz®ra P -K aro l 
P r i c e  przedstawi niezawodnie po raz ostatni 
swoje ąkrobalyczno- gymnastyczne widowisko.

O B W IESZC ZEN IE.
W  księdze hipotecznej nieruchomości tu w  

Poznaniu w starem mieście przy ulicy W roniec- 
kiej pod liczbą 315. lezące), zahipotekowane są 
w  dziale III. Nr. 9. na mocy protókułu sądowe­
go z dnia 18. Lipca 1799. r .,  w skutek rozrzą­
dzenia z dnia 17. Marca 1804. r. talarów 250, 
które dawniejszy właściciel Franciszek Schulz 
swojej małoletniej córce, Marvannie Teresie, 
jako schedę macierzystą wyznaczył.

W ierzytelność ta została zaspokojoną, }ecz 
dokument na nią wystawiony, składający się z
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expedycyi protokułu z dnia 18. Lipca 1799. r., 
i wykazu hipotecznego z d. 15. W rześnia 1801. 
nie może być przystawionym.

W zyw ają się przeto w szyscy, k tó rzy  do 
wspomnionyeh talarów ‘250. i wystawionego na 
nie dokumentu jako właściciele, cessyonaryu- 
sze, posiadacze zastawni, lub inni pretensye 
mieć sądzą, aby się w przeciągu 3 m iesięcy, a 
najpóźniej w terminie

n a  d z ie ń  8. C z e r w c a  1843 . 
wyznaczonym , w Izbie naszej instrukcyjnej o 
godzinie lOtej zraua przed Sędzią M i l e w s k i m  
stawili, w razie bowiem przeciwnym ci, którzy 
się niezgloszą, z pretensyam i swojemi do wie­
rzytelności wspoinnionej zostaną w yłączeni, i 
dokum ent w yżej wymieniony umorzonym zo ­
stanie.

Poznań, dnia 16. Lutego 1843. r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i -
U W I A D O M I E N I E .

Zajm ujący się czynnie wspieraniem Teatru 
narodowego w Poznaniu, uwiadamiają osoby 
które podpisały się na liście abonentów jako 
leż i wszelkie inne dla których przedm iot ten 
nie może być obojętnym, źe pod dniem 15slym 
b. m. odbędzie się zebranie walne w kasynie, 
na którem zniósłszy się wspólnie obywatele 
wsi i miasta przedsięwezraą środki skuteczne i 
postarają s ię , abv  T eatr dotąd poczynający, 
lepiej odpow iadał na dal swemu celowi. O so­
by, które raczyły podjąć się zbierania abonen­
tów, są uprzejmie wzywane do zgłoszenia się 
z temi listami na zebranie walne dnia 15go. 
— Ula osób z prowincyi do odesłania ksiąg 
tych ostateczny termin na dzień 25. Marca się 
naznacza. — W  kasynie Poznańskiem otw o­
rzoną będzie lista suskrybcyjna — a osoby, 
k tóre raczą przybyć na zebranie walne, dowie­
dzą się, na jakich zasadach pokładam y nadzie­
ję  w  przyszłość Teatru  Poznańskiego.

Bez ogólnego współczucia i czynnego przy­

stąpienia do lego dzieła, nie podobno myśleć
0 narodow ym  T eatrze, nie będzie narodow e- 
o T eatru! — G dyby to współczucie nieo- 
azało się dość wyraźnie i skutkiem uwień­

czone nie zostało — nie będzie nawet istotnej 
potrzeby Teatru, kiedy takowa tak niedołężnie
1 przez tak nie wielu została pojętą. — O b y ­
wateli wsi i miasta zwracamy na to uwagę.

Dzień 13. b. ni. o godzinie 6tej wieczorem 
oznacza się do walnego zebrania. Szanowni 
członkowie raczą się zgromadzić, do czego 
uprzejmie zaprasza,
l J y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  p o z n a ń ­

s k i e g o .  ___________
O B W IE S Z C Z E N IE .

Flance modrzewia (Pinus Larix, Lercheiibaum), 
od trzech do pięciu lat m ające, są do sprzeda­
nia w znacznej ilości w Prow encie B nin, kopa 
po 1 Talarze.

Dominium majętności Kórnickiej.
Zarządzcę lasów , posiadającego języki polski 

i niemiecki, gotowego na żądanie stosowną 
kaucją stawić i mogącego wejść w stosunki na 
W ielkanoc lub na św. Ja n , wskaże handel pod 
Nr. 82. w rynku w Poznaniu.

C e n y  t a r t o n e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 8. Marca. 
1843. r. 

od 1 do
T al. sgr. fen. 1 Tal. »gr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 18 6 1 19 —
Zyta . d t........................... 1 .7 6 1 8 ---
Jęczm ienia d t......................... l 5 — 1 6 ---
O w sa . d t........................... — 24 6 — 25 ---
T atark i d t........................... 1 13 — 1 14 ----

G rochu . d t........................... l 9 — 1 10 ----

Ziem iaków  d t........................ — 22 6 — 23 ----

Siana c e t n a r ...................... 1 7 — 1 8 ----

Słom y k o p a ........................................ 6 20 — 7 — ---
Masła garniec . . • . 2|1U — 2 12 b

N a z w y  K o ś c i o łó w .

W  niedzielę dnia 12. Marca 1843. r. 
będą mieli kazanie

XV ciągu tygodnia od dn. 3. 
do 9. Marca 1843.

urodź, się umarło ślub
przed południem. po południu. i luV o.

• "nrN 
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XV kościele katedralnym . . . . X. Prob. Urbanowicz. X. W ik . Czerski. 1 1 1 ft ,
W  kosc. faru. S. Maryi Maffd, • .  Dzick. Zeyland. • Mans, Fabisch. 4 — 4 1 _
W  kościele S. W ojciecha . . . — — - Prob. Urbanowicz. 6 3 3 2 _
W  kościele S. Marcina . . . - Prob. Kamieński. - Prob. Kamieński. 3 2 ft 2
Frauciszk. (gmina niem -katol ) . - Praeb. Grandkc, - Pr. Amman. — — _ _ ___
W" klasztorze Dominit^miQ^y . - Pr. Amman. - Praeb. Scholtz. — — _ _
XV klaszt. Sióstr miłosierdzia Kleryk Pestrych - Praeb. Grandkc. — — -- — —

W  kośc. ewaniel, łś. Krzyża .
- Prof. Hebanowski. 

Superintend. Fischer. 
U. Kons. I)r Siedler,

Pastor Friedrich, 3 5 2 4 2
XV kośc. ewaniel. S. Piotra — _ — 1 «— 1 —
W  kościele garnizonowym . . . Kazn, dyw. Aicse. — — — 2 I 1

Dgólew . . . 17 12 A7 Ki 3


